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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dnia 4 7 . Stycznia. — D ziś, w  południe o godzinie 1 , zagaił 

komissarz królew ski minister spraw  w ew nętrznych pan B edelschw ing, ko­
mitet połączonych stanów  temi s ło w y : Dostojni książęta, hrabiowie i pa­
now ie.^ deputow ani od rycerstw a, miast i gmin w iejskich! Naj. Pan paten- 
cm n a jw jzsz jra  z d. 3« p. tn ., pow ołał ua dzień dzisiejszy połączony ko*

11,1 *•* T t*r,1JCh s*andvv * w yznaczył J. 0 .  księcia Solm s Hohensolms Lich  
arsza iem , podpułkow nika Adolfa R o ch o w a , zastępcą je g o , a mnie ko­

misarzem. W  imieniu przeto Naj. P ana, mam zaszczyt zagaić dostojne 
zgromadzenie. Za pow ód pow ołania w aszego , objaw ioną została wola Naj. 
Pana w  rzeczonym  patencie, ażeby projekt do prawa karnego przerobiony 
przez m inisterstwo do rew izyi praw i przez komitet rady stanu, oddanym  
został pod ostateczny rozbiór stanow y, a szczególniej dla tego , aby różne 

Dol'd* °- ^a" ' one na z8®oraadzeniach pojedynczych prow incyalnych sejm ów , 
n r o l l T  P“ trzebami 1 * J « “ iami całej ojczyzny. Narada nad tak ważnym  

jl . .em °  Praw a’ j cst sama przez się znakomitą czynnością , i tern 
. . !®JSZ3 a nas, ze prawa tego jest przeznaczeniem zatrzeć uieregularno- 
sc i, aze y  w  im ieniu tego samego króla, rozmaici sędziow ie kraju, nie w y .

m m li rożnych kar na jedno i to samo przestępstw o, tak , że w  jednej 
części m onarchii, te same czyny b yły  karane jako ciężkie zbrodnie, w  dru­
giej za s , puszczane bezkarnie. D opóty to trwać m u si, dopóki obok prawa 
karnego pow . prawa kraj. Karolina i z prawodastwa zagranicznego pow sta­
łe  prawo karne reńskie, obow ięzyw ać będzie. N ow e prawo karne, uchyli 
tę nierów ność psującą jedność w ew nętrzną pań stw a, a przytem  nie posu -  
nie się d a lej, j'ak tego konieczność wym aga i dla tego form y postępowania 

arnego, me będą naruszone. A  m ianowicie w prow incyi reńsk iej, pod 
j m  w zględem  żadne ważniejsze zm iany nie zajdą, poniew aż przy zasią- 

gm ęciu rady praw ników  reńskich, projekt zastosowano ilem ożności do ta­
mecznej procedury karnej i zabezpieczono konieczną łączność tej procedury  
2 nowem  prawem karnem przez osobne rosporządzenia, które, wara zostaną  
przełożone z projektem prawa karnego, do zaopiniowania. W  krotce w y ­
danym zostanie akt praw odastw a, przez który, lubo me całkiem zostanie 
równane postępow anie w  sprawach karnych, ale istnące różnice zostaną 

' ,Z° ne przez °S ó,ne zaprowadzenie jaw nego i ustnego postępowania, 
c z n ow e opracowanie prawa karnego nic zaspokoi idiwidualnych ży -  

zen każdej części kraju , acz i w asze usiłow ania niezadow olą zupełnie, je­
na ow oz pamiętając na konieczność, że dla osiągnięcia wielkich celów , nie 

trzeba małych ofiar odm aw iać, że gdzie chodzi o umocnienie wielkiej mo- 
archn przez jed n ość , pojedyncze części kraju szczególne sw oje życzenia

tobie Ł S T "  W °^?rze szcz?sc'u całości. W  tćm przekonaniu, oddaję 
tob ,e dostojny marszałku, najw yższy  dekret, ściągający się do prawa karne!
g o ,  którym się bezpośrednio zająć m ożna, poniew aż rosporzadzone przez

2  T ’ 3 prz,ez C,ebie’ doStojny raarszalku> i Pan° w  prow incyalnych  
arszałkow , zw ołane przygotow aw cze w ydzia ły  sw e prace tak dalece po- 

on czy ły , ze pod tym względem nic nie stoi na przeszkodzie.

r , T,n i.aBCc n X -  Pan Jasce °P atrzności f7 le raz7  okazanej naszej drogiej oj- 

d k  tronu i krah.eWa *'e ’ ™ ' t0 zS roraadzenie p ro w a d z i błogie następstw a

umocni i si.nićj ,'p "  ”  W '" 'm T o 'f '  j  - b ' "PanaVnm iuf i i zauiamu i nadziei oświadczam z roskazu Nai

M a m  lek sejmu t S„ z ,  S . l „ s H .l.cn so lm s Lich w / m k l  z su fsn ic , i .  
p m j  w spólnej prsc^ zgromadzenie r . z w i . ż ,  zadanie sobie poruczone i z«. 
naiaoował ackrctarzam, J .p o to w a n j .l ,  S i , e ,r id a . Pa KosthŁ

Ł  n r ' a ' “ U i' O św iadczył dalej, i .  c z jn -"osę, kom itetu M a  s t o o p l o i r u e  , o6 la„ „ t  p r„ z 4
Poniew aż przeciw ,™ u nikt ze zgrom adzeni, „ i„ „ a „ ic do nadmienienia'.

W,SC nad s*“ 7 ®  projektem do prawa karnego nastąpią jutro o go ­

dzinie 1 0 , poniew aż sprawozdanie ju ż  wczora rozdano pom iędzy członków .
k0“ ,CU grom adzen ie w ykrzyk nęło: Niech ży je  Naj. Pan i udało się do 

komnat królewskich dla złożenia uszanowania monarsze.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
R o s s y  a.

Gazeta w ychodząca w  Monachium pod tytu łem : M i i n c h e n e r  p o l i -  
1 1 sc  lie Z e 1 1 un g, p ow iad a, iż papież przez w yrzeczenie w allokucyi, że 
sprawa kościoła katolickiego w  R ossyi przez żaden układ zm ienioną niezo- 
stała a cesarz ro ssy jsk i, który za zawarcie tego układu dał order Sgo A n­
drzeja panu B ludoffow i, w żadnej niestawają z sobą sprzeczności, gdyż  
układ został dopiero po allokucyi papieskiej podpisanym. Skąd ta gazeta 
wzięła podobną w iadom ość, tego n iepow iada, lecz jej podanie zaw sze musi 
byc podejrzanem , gd yż podczas allokucyi pan Bludoff ju ż  niebył w  R z y ­
m ie, a to także pew no że papież n iew ysy ła ł żadnego pełnomocnika do Pe­
tersburga lub na inne miejsce do zawierania tych układów . T w ierdzi ona

w  kraJu “ branym i ua Krym ie ma być 7  dyecezyi katolickich: 
w  M ohilewie m etropolitalna, dalej w  W iln ie , B alsch u (?), M ińsku, Lanzku  
(zapew neŁ ucku), Żytom ierzu, Kamieńcu i Chersonie. T o  w yliczenie dye- 
cezyi zdaje się być wypisanem  z jakiejś starej jeografii polskiej, bo B a l s c b ,  
pew nie ma j ć  B e ł z ,  i pew nie w zięty  zamiast P ołock a, ale niewiadom o, 
jak Pefz mógł w yjść na miasto dyecezalne L itw y , gdyż leży  w  Galicyi.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 1 4 .  Stycznia. — Na posiedzeniu wczorajszem izby parów

0 czytał pan Barante popraw kę do §. 6 ., która w  końcu brzmi jak nastę­
puje: »nowa epoka cyw ilizacyi i w olności otwiera się dla państw w łoskich, 
w itam y z całćm uczuciem i w szystkiem i życzeniami wielkiego papieża, który  
ją  rozpoczyna z tak głęboką mądrością i od w agą, równie i tych panujących, 
k orzy podobnie jak on idą drogą spokojnego p ostępu , po której rządy
1 u y  społem kroczą.« — Pan C ousin  ośw iadcza, że zgadza się z tą po­
prawką Pius IX. rozpoczął dzieło , które w ynika z kon ieczności, ma on 
row n.e dobrze zrozum iany interes stolicy rzymskiej na oku,  jak natchnienia 
własnego ducha. W  ostatnich latach Grzegorza X V I. rej prowadzili je zu ­
ici w R zym ie, kiedy zaś P ius w stąp ił na stolicę P iotra , upow szechniło się  
w  zym ie przekonanie, że reakeya przeciw  jezuitom  nastąpić musi. Po  
prowincyach panowało n iezadow olenie, w szy scy  czu li, że należy zadość 
uczynię spraw iedliw ym  żądaniom ludu. Tej m issyi podjął się P ius IX. —  
D ziw ie się przychodzi, jak m ógł w yrzec przyjaciel j e g o , hr. St. Bulaire: 
ze we oszcch bez przyzw olenia A ustryi niczego nie można dokonać sta­
łego i trw ałego. (Hr. St. A ulaire: pow iedziałem , że ty lko działać można 
w porozum ieniu z A ustryą.) Chociażby i to tylko p ow iedzia ł, zdania jego  
byc me można. Głośno przeciw temu protestuje, boby to b yło  w yrokiem  
śmierci przeciw  przyszłej niepodległości i dziś przeciw  w olności państwa  
kościelnego. W olność i niepodległość W ło c h  dopóty jest n iepodobną, do- 
p  ̂ u strja  rządzi w e W łoszech . Z tego pow odn gani gabinet, k tóry  
wspiera plany austryackie. Francyi interessem je s t , aby W łoch y  działały  
niepodległe, nadały sobie u sta w y , praw a, tw o rzy ły  całą sw oją  przyszłość.

o panu Cousin przemawia markiz B oissy i zaręcza, że w e W łoszech  
kochają Lrancuzów  i tylko nie mają zaufania do rządu francuzkiego. W ło ­
chy chcą w yw alczyć  sw oją  niepodległość, a rząd francuzki trzym a dziś 
z A ustryą. A ustrya obsadziła teraz Parm ę, P iacen cyą , M odenę, a cóż  
rząd francuzki na to pow iada? O baw ia się przem ian'krajow ych’ granic, 
a łochy  żądają tylko niepodległości. D ziś nie potrzeba tajnych zw iąz­
ków bo papież i Karól Albert stoją na czele ruchu w łoskiego. Zaręczali 
rau to sami karbonarzy, kiedy baw ił nie daw no temu w e  W ło szech . Gdy-

l ! *!? “ tniałż  fai ne z «’'3z k i< nie zasiadałby ju ż  na tronie król neapolitań- 
1 vW rzaw a.) Kanclerz: pan zawsze za daleko sięgasz. B oissy: pytam



się , com powiedział? Nie wiem sam  . . . .  (W olanie o glosowanie.)
W i k to r  Hugo ma glos,  lecz jemu także często przerywają wołaniem o glo­
sowanie, mówi jednak: papież otoczony hołdem wdzięczności nie tylko 
katolickiego, ale jeszcze całego świata popchnął cywilizacyą znacznie na­
p rzód ,  dał przezto wielki przykład i ma prawo do naszych sympatyi.  P o ­
święca dziś zasady, które Francya ogłosiła przed pięćdziesięciu laty i wska­
zuje prawdziwą drogę dla królów, prawodawców i filozofów. Oświadczył 
się za temi praw dam i,  które na stałym lądzie nazywają francuzkiemi ide­
ami, pokazał, iż do upłodnienia szczęścia w  ludzkości wystarczają rozsiane 
idee wolności i ze ewangiclia zawiera także wszelki postęp. Papież Pius 
IX. jest dla całego świata wielkim społecznym i politycznym wypadkiem. 
S łowo czarodziejskie »ltalia« jes t dziś hasłem wielkiej i sławnej przyszłości. 
J a k  dawniej podano Grecy i rękę, tak dziś trzeba j ą  podać W łochom. Izba 
przyję ła  jednogłośnie poprawki do §. 6 . Następnie wzięto pod uwagę 
§. 7 . adressu, dotyczący spraw szwajcarskich.

Adjutant królewski Bertin de V au x ,  o którym wspomina pamiętnik p. 
P e t i t  w bardzo nieprzyjemny sposób, otrzymał pozwolenie zwiedzenia 
W ło c h .  Podobnie wyjeżdża na wojaż do W ło c h  sekretarz Guizota pan 
Genie, który także figuruje w rzeczonym pamiętniku. W  izbie deputo­
w anych zapytanym zostanie p. Gńizot o te pamiętniki p. Petiet.

Młodzi Tahityjczykowie przepędzą zimę w Algierze, bo płuca ich znieść 
nie mogą zimna w Paryżu.

Pan Vitet odczytał komitetowi izby deputowanych projekt do adressu 
na mowę od tronu. Przez siedra godzin naradzał się komitet nad tym 
adressem.

W ciąż ponawiają się pogłoski na giełdzie o słabości króla i wpływ ają 
na  zniżenie rent.

Pan Petit podał skargę przeciw byłemu urzędnikowi w izbie obrachun­
kow ej,  o unieważnienie kontraktu zawartego względem rent na czas, który 
z  nim zawarł w  miejsce wynagrodzenia za złożenie swojego urzędu.

Z porównania kursu akcyi 1 7  głównych kolei żelaznych francuzkich 
w  dniu 3 1 .  Grudnia 1 8 4 6  i w  dniu 3 1 .  Grudnia 1 8 4 7  r. pokazuje się, że 
ogólna strata w skutek zniżenia kursu tychże akcyi wynosi 1 7 8 ,9 4 9 ,5 0 0  
frank. Najwięcej spadła kolej St. Germain, bo o 3 2 7 |  z ( l , 0 7 7 f  na 7 GO), 
jnarsylska o 2 9 7 J  fr.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia 14 .  Stycznia. — Times rosprawia dzisiaj o niebezpie­

czeństwach grożących W łochom . Najgroźniejsze atoli są ta m , gdzie się 
opierają wszelkiemu ruchowi i postępowi, n. p. w Neapolu. Obawiać się 
należy, ażeby lud z królem w Neapolu nie zerwał zupełnie i nie nastręczył 
sposobności Austryi do zbrojnej interwencyi. Rząd francuzki zapowiedział, 
że w  tym przypadku wyśle wojska swoje do W łoch ,  Times rozumie, że 
w  tym celu, aby wspólnie z Austryakami działały. Rzeczą jest obmierzłą, 
słyszeć Guizota rosprawiającego, że rządy powinny zostawać w  harmonii 
z ludem i czasem, ale też rzeczą jest niezawodną, że znajdują się pewne 
punk ta ,  poza które nie radzimy żadnemu rządowi przekraczać i stawać 
w  sprzeczności z rządzonym ludem , szczególniej zaś dotyczę to rządu fran- 
cuzkiego, k tóry  powstał z czynnego oporu ludu.

Dwudziestu ośmiu zbrodniarzy, skazanych wyrokam i,  przez sąd w Li- 
meriku przybyło do Dublina, z kąd zostaną przewiezieni do osad. W ielka 
nędza panuje w Irlandyi. Biedni ludzie, znów w  tym roku bez trumn są 
chowani na cmentarzach. Przed pięciu dniami, zmarłego człowieka obwi­
nięto w płachtę, porzucono przed kruchtę kościoła w Enuithym en, tak, że 
wzbudzał obrzydzenie gminy. W  kościele zbierano składkę na sześć trumn.

Lord W iliam Paget,  syn margrabiego Anglesea, brat hr. Charbridge, 
został przez adrairalicyę wykreślonym z kontrol kapitanów, ponieważ po­
p ełn ił w iele  oszustw.

Dzienniki mniej się zajm ują, jak się spodziewano, poddaniem się Abd 
el Kadera; wszystkie są tego zdania, że honor Francyi obowiązuje j ą  do 
dotrzymania zobowiązań księcia Auraale i że powinna odesłać emira do Azyi 
lub Afryki. T i m e s  szczególniej tego broni. G l o b e  z 4. b. ra. twierdzi, 
ze niezatwierdzenie kapitulacyi zawartej przez księcia Aumale byłoby ze 
s trony  rządu francuzkiego niegodnym czynem. W idoczną jest rzeczą, iż 
francuzcy jenerałowie dla tego przyjęli poddanie się, by dalej wojny nic 
prowadzono. Gabinet francuzki może wymagać rękojmi od Abdel Kadera, 
ze nie będzie należał do in tryg  politycznych w kraju dokąd się udaje; ale 
najlepszą rękojmią jest zawsze dla rządu francuzkiego przyznanie Abd cl 
Kadera, że jego gwiazda pobladła. Pomimo toAlgierya nie przestanie być 
ciężarem dla F rancyi,  która musi tam ciągle utrzymywać 1 0 0 ,0 0 0  wojska. 
S u n ,  k tóry  napisał elegię z powodu poddania się tymczasowego najwale­
czniejszego z Arabów, ostatniego emira czasów naszych, lwa pustyni itd. 
dodaje te uwagi: »Widząc, że Abd el Kader jest jeszcze w sile wieku,
że ambieya jego nieograniczona, energia jego nie wyczerpana, odwaga cu­
downa , jesteśmy p e w n i , że jego zawód nic jest skończonym; jego gwiazda 
nie spadła, na chwilę tylko została przyćmioną..

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 7.  Stycznia. — Dziś rano przybył książę Vitoria (Espar-

tero) do naszego miasta.
E c o d e l  C o m e r c i o  w  nadzw yczajnym  dodatku pow iada: pospie­

szamy z wiadomością, że dostojny ksiązc Vitoria dziś z rana o godzinie 4 |  
przybył do Madry tu. Nicpotrzeba pewnie dodawać, że całe miasto wiado­
mość tę przyjęli) z niewymowną radością.

Na dzisiajszem posiedzeniu izby deputowanych odczytano list Salamanki; 
donosi o n , że jest za słaby i nie może stanąć przed izbą w celu dalszego 
odpowiadania w swej sprawie. Pan Gonzalez Bravo oświadczył, że w tym 
stanie rzeczy niebędzie przeciw niemu wnosił dalszej skargi. Rząd chciałby 
całe postępowanie przeciw Salamance uciąć, izba atoli większością 1 2 8  
przeciw 34 głosom wyrzekła, że sprawa ma się dalej toczyć.

W idzimy, że zubożała Hiszpania płaci swojej familii królewskiej u p o ­
sażenie, które tylko o 2 mil. frank, mniejsze jest od tego, jakie Francya 
swojej udziela. Z tego otrzymuje sama królowa Izabella 3 4  mil. real., 
a królowi wyznaczono pierwszy raz 2 ,4 0 0 ,0 0 0  r. Księżna Montpensier 
jest  nawet dwa razy umieszczona: jako infantka hiszpańska pobiera 5 5 0 , 0 0 0  
a jako domniemana następczyni tronu 2 , 4 5 0 , 0 0 0 ,  razem 3 mil. Ale naj­
większe wrażenie sprawiła następująca pozycya: »Dla J .  K. M. Królowej 
matki,  w dowód wdzięczności narodow ej,« 3 mil. r. To podanie jest 
w widocznej sprzeczności z twierdzeniem ministra skarbu, że ta summa 
przeznaczoną była królo>vej Krystynie w jej kontrakcie ślubnym. Dzien­
nik F a r o ,  organ ultramoderadów, powiedział niedawno na jw nie : Nieskoń­
czone dobrodziejstwa, jakiemi drugą swoją ojczyznę uszczęśliwiła, a któ­
rych wymownym dowodem jest położenie potomków Karola IV., kwitnący 
stan Hiszpanii, ważna rola, jaką gra przy wszystkich kwestyach polity­
cznych Europy, mają pewnie prawo do pomnika wdzięczności. Ale nie­
które osoby są tego zdania, że roczna pensya 1 5 0 ,0 0 0  piastrów (3 mil. 
real.) byłaby zbyt niekrólewską, aby za taką uważaną być mogła. Do tego 
dodajmy i t o , że w tyin samym dniu, kiedy budżet został przedłożony, d. 
2 8 .  tutejszy dziennik urzędowy ( d i a r i o  o f i c r a l )  zamieścił, nie wiadomo 
w jakim zamiarze, następujący ar tyku ł :  .Dnia 28 .  Grudnia 1 8 3 3 .  Dziś 
o godz. pół do 8 z rana odbył się ślub owdowiałej królowej hiszpańskiej, 
Dony Maryi Krystyny  de Bourbon, z Don Fernandem Muńoz.« A zatem, 
mówią inne dzjenniki tutejsze, zaledwie 3 miesiące upłynęły od zgonu króla 
Ferdynanda VII., gdy jego żałobą jeszcze okryta w dowa, weszła w  po­
wtórne związki małżeńskie z prostym gwardzistą. Czyż taki monarcha, jak  
Ferdynand VII., byłby wdowie po sobie pozostałej powierzył rejencyę 
kraju i opiekę nad dziećmi swemi, zapisał niezmierne skarby, gdyby był 
takie przewidział zdarzenie?

Minister skarbu przedłożył kongresowi budżet wydatków na rok 1 8 4 8 .  
Ogół w  nim wydatków wynosi blisko 7 6  milionów piastrów ( l 5 ‘2 0  mil. 
realów), a zatem o 3 0 0  mil. realów czyli 15  mil. piastrów więcej niż w roku 
1 8 4 7 .  A żc dochody obliczono tylko na 1 2 8 3  mil. realów, przeto oka­
zuje się deficit 2 3 7  mil. realów. Ponieważ zaś skarb nie może tego niedo­
boru pokryć,  przeto proponuje minister, aby wszystkie nadeszłe przed 1. 
Stycznia 1 8 4 8 -  roku zobowiązania kassowe, które w budżecie nie są po 
szczególe przytoczone, pozostały na teraz niewypłacalnemi. T o  więc ban­
kructwo rządowe uważa minister za pierwszy krok powrotu do porządku.

Budżet wydatków składa się z następujących p o zycy j:
Uposażenie domu król. 4 5 , 9 0 0 ,0 0 0  real., obie izby kortezów 1 ,2 9 4 ,3 8 0  

real.,  ministerstwa stanu 9 ,4 8 0 ,0 0 0  real., ministerstwo sprawiedliwości 
1 7 ,4 4 0 ,0 0 0  real.,  ministerstwo wojny i żandarmerya 2 9 9 , 3 7 0 ,0 0 0  r e a l . ,  
minist. marynarki 6 3 ,0 0 0 ,0 0 0  real., minist. skarbu 2 1 8 , 1 4 3 ,4 0 0  rea l . , 
minist. spraw wewnętrznych 5 8 , 3 2 0 .0 0 0  real., minist. wychowania publ., 
handlu i budowi publ. 5 9 ,6 6 0 ,0 0 0  real.,  pensyc urzędników nie będących 
w  służbie 1 1 9 , 1 1 9 ,0 0 0  real., zaległości i koszta po b o ru 9 7 , 1 4 7 ,0 0 0  real., 
koszta administracyi i procenta od długu publ. 1 2 6 ,9 7 9 ,9 8 9 ,  real., ducho­
wieństwo świeckie i zakonne 1 2 7 , 8 7 7 ,6 2 7  real.,  ogół 1 , 2 8 3 ,6 3 1 ,3 9 6  r.

S z w a j c a r y a.
B e r n ,  13 .  Stycznia. — Jenerał Dufour ma już  wkrótce porzucić Bern 

i udać się na mieszkanie do Genewy.
Na ju tro  na godzinę 9tej zrana sejm walny został zwołanym na posie­

dzenie. W e d łu g  tego co słychać, będzie się zajmował ułożeniem odpowie­
dzi na notę papiezką.

Wielka rada berneńska radzi nad ustawą względem uniwersytetu ber­
neńskiego.

Na dniu 11.  Stycznia rada konstytucyjna kantonu S c h w y z  uchwaliła, 
aby okręg Schwyzu w-połowie odpadł i u tw orzył drugi okręg A rth ,  ale 
inne okręgi mają tak pozostać jak były dotychczas. l y m  sposobem Schwyz 
składa się odtąd z 8 okręgów. Na dniu 10 .  b. m. wyznaczona komraisya 
próbowała czyli okręg Schwyzu niemógłby pozostać nierozdzielonym, lecz 
niczego dokazać niemogla.

Wielka rada kantonu freiburskiego przyjęła projekt dnia 11 . Stycznia, 
przedstawiony przez pana Classon a rozporządzający: 1) ma być uskutecz­
nioną nowa przymusowa pozyczka 1 ,6 0 0 ,0 0 0  fr. szw. wynosząca, do k tó ­
rej przyłoży się biskup z duchowieństwem; 2) klasztorzy, które nieodby- 
wają żadnego obowiązku i istną bez celu, mają się juz  niewznawiać i trwać 
tylko tak długo, dopókąd ich zakonnicy nie w ym rą ;  3 )  duchowieństwo i 
prawo kollacyi pójdą pod rozporządzenie rządu ; 4) dobra biskupa i klaszto­
rów' będą przez rząd adm inistrowane; 5 )  od pożyczki przymusowćj do-



<tf
t>iero po w p ły w ie  1 0  la t  skarb  będzie płacił p ro w izy i  3  p C t . ; 6 )  P rze -
w o d zcy  zw iązku  odrębnego mają być wskazani na doczesne w y g n an ie ,  j e ­
dnakże po 2  latach m ogą ju ż  prosić o ułaskawienie.

W ł o c h y .
F l o r e n c y a ,  dn. 7 .  S tycznia .  — N adzw ycza jny  dodatek  do G a z z e t y  

d i  F i r e n z e  z dnia dzisiejszego w y d any  o godzinie pó ł do piątej po p o łu ­
d n iu  zaw iera  co n a s tęp u je :  Spokojnosć  publiczna została wczoraj na w ie­
czór p rzez poką tne  zabiegi burzycieli w  mieście L iv o rn o  .silnie za w ichrzoną. 
Ta jem nie  porozrzucana  pod  wszelkim względem niedorzeczna o d e z w a , k tó­
re j  celem obalić is tnący  porządek  rzeczy, a k tó rą  ogłosim y, uw iod ła  wielu 
ła tw o w ie rn y ch  i dała p ow ó d  do silnych niespokojności. M nós tw o  c ieka­
w y c h ,  k tó rzy  się zamięszali w  ciżbę, stanęli na przeszkodzie w ładzy  publi­
c zn e j ,  k tó re j  u ży to  dla p rzyw ró cen ia  porządku .  Komissya nadzw yczajna  
na której czele stoi radzca s tanu  markiz Ridolli wyjechała  do L ivorno  z nie- 
ograniczonemi pełnomocnictwami.

O d ezw a ,  k tóra  się stała pow odem  ro z ruch ów  w  Livorno brzmi jak  n a ­
s tę p u je :  ^Toskanie! p rzed  waszem sum ieniem , w obce św ia ta ,  w  obec hi- 
s t o r y i ,  k tó ra  pa trzy  na wasze p o s tęp k i ,  aby je  podać pamięci po tom nych, 
albo w yśm iew an iu  i w zgard z ie ,  ofiarowaliście dobrow oln ie  k re w  i życie na 
w sparcie  w aszych  braci w e Fivizzano i Pontremoli. F ivizzano zostało, 
P o trem oli  zostanie opuszczonem. K rzy  w o p rz y s ię sc y ! i pocóście p rzys ię ­
gali? P rzechw ałce !  z czcgości się chełpili? Mazgaje czemuście udawali 
w ie lką  o d w ag ę?  P recz  z wami nikczemni niew olnicy , uczcie się spać sp o ­
kojnie  na w aszych  łóżkach z całą w aszą  nikczemnością. P o  obsadzeniu 
w szystk ich  d ró g ,  któremi można w ejść do waszego k r a j u ,  siedzicie w edług 
s łów  jednego  pisarza w łosk iego ,  jako  zw ierzę ta  w z w ie rz e ń c u ,  gdzie was 
strzelec może brać na ce l ,  jak  mu się podoba. Nieprzyjaciel mało so ie 
z  was ro b i ,  a jednak  u ż y w a  najdzikszych i na jobrzydliw szych  sposo ow 
uw odzenia ,  ażeby was do tego doprow adzić ,  iżbyście, gdy  będzie chcia na 
w as  u d e rz y ć ,  mieli serca zupełnie  zm ięk łe ,  ręce ro zb ro jon e ,  i żeby j e 0 o 
w kroczenie  do naszego k r a j u ,  by ło  ty lko przechadzką w ojskow ą. P t z j j -  
dzic N iemiec, aby przez obsadzenie T o sk a n y  przeciął pasmo narodów , m a­
jące  w  jed n y m  zw iązku  stanow ić  W ło c h y ,  aby odkro i ł  Piemont od R zy m u ,  
K aro la  A lberta  w  samotności zostawił, ludność p rzes traszy ł  i epokę w skrze­
szenia o sto lat spóźnił.  A  nasi po li tycy, nasi m inis trow ie  pokładają  z u ­
p e łn ą  ufność w dobrej  p rzy jaźn i z Niemcami i w ierzą  im na gołe zapew nie­
n ie ,  że nie  będ ą  się mieszali do sp raw  T o sk an y ,  jak  g dy b y śm y  m ew ie- 
dzieli ,  co trzeba sądzić o n ieprzyjac ie lu  egoiście i jak  g d y b y  w gabinetach 
n ig dy  niepostał p rz e w ro tn y  system o f a i t  a c c o m p l i  co właściwie znaczy , 
•n iespraw ied liw ość  dla s łabszego, k tó r y  się daje zw yciężać ,  niesprawiedli­
w ość  dla nieostrożnego co się da oszukać ; kto u m ar ł  jes t  t r u p e m ,  pokra-  
pcie jego  t rum n ę  św ięconą w od ą  i zaśpiewajcie mu r c i j u i e s c a t .  O poli­
t y c y  o m inis trow ie! w yście  zdra jcy!  Cóż to znaczy azali ze złośliwości, 
czyli też z b raku  uzdatnienia ; skutek zawsze ten sam : zdradzacie ojczyznę. 
P recz  z wami zdrajcy  i mazgaje a rk ad y an ie ,  sofisci i d o k t r y n e ro w ie ! 
K sięga dziejów narodu  jes t  za ciężką dla w aszych rąk  rzezańczych i karlich. 
O jczyzna w  niebezpieczeństwie! W iecież więc (jeżeli jeszcze jes t  czas), jak  
możecie u ra to w ać  ojczyznę o T oskanie!  T o  w am  zaraz pow iem y. Zw olac  
trzeba  m ężów , co się nielękają śmierci , a mają serca pełne miłości o jczy­
zn y ,  postaw ić  ich czy się będą w zbran ia l i ,  czy m e ,  na ster pańs tw a  obok 
k s iążęc ia ;  trzeba  ogłosić ojczyznę za zostającą w niebezpieczeństwie, trzeba 
u rządz ić  publiczne m odły  do Boga, aby  naszej sp ra w y  nieopuszczał, trzeba 
zasadzić kom issyą  na ciągle o b rady ,  trzeba o tw o rz y ć  publiczne pożyczki,  
trzeba  w ysłać  l u d z i , k tó rz y b y  z p rętkości^  podobna  ja k ą  myś ie0 mc
0 b ro ń  się s ta ra li ,  trzeba zrobić 3 0 , 0 0 0  dz id ,  k tó reb y  miały łokieć gro tu ,  
a d w a  łokcie drzewca, trzeba pourządzać  gisernie do lania dział, trzeba p o ­
brać  m iedź, sp iż ,  mosiądz z dom ów , a d zw o n y  z kaściolow, gdzie dosyć 
dla s łu żby  Bożej jeden pozostawić, z tem zaś ślubem, żc za wzięte sp raw ią  
się daleko piękniejsze później, skoro  bezpieczeństwo wróci do k ra ju ;  trzeba 
p o sp isy w ać  ochotn ików , k tó rzy  chcą przeciw  n ieprzyjacielow i w y ru szy ć
1 z łożyć ich imiona na o łta rze ;  w ezw ać  kobiety, aby  sku ba ły  szarpie i uczy ­
n ią  to  z p ew no śc ią ,  bo u  nich więcej serca jak u m ęszczyzn; pobrać konie 
boga tym  próżniakom  i do dział pozaprzągać ; tych  co niewolniczego mają 
ducha na p ie rw szy  raz postraszyć  zaw yc iem , a na d ru g i ,  niech im będzie 
biada. T em i i podobnem i sposobami można u ra to w ać  ojczyznę, a na każdy  
p r z y p a d e k ,  jeżeli się nicodniesie zw y c ię s tw a ,  to się umrze z g o d n o ś c ią  
i  pozostaw i imię znakomite z przekazaniem pom sty  na sy n ó w , a daniem 
p rz y k ład u  wielkiego do naśladowania  przez w n u k ó w .  Toskan ie  o jczyzna 
je s t  w  niebezpieczeństwie! N apróźuo  pew nie było  ten głos podnosić zosta­
nie on s t łum ionym  od bandy zdrajców. W iem y  to ;  niech atoli s łuży  p rz y ­
najm niej za p ro te s tac y ą ,  na okazanie ,  źe nic w szyscy  T oskanie  nikczemni, 
ciemni i obłąkani i niechaj chaiiba na tych  s p a d a ,  na k tó ry ch  pow inna .  
Bezecność z d ra jc o m !

F l o r e n c y a .  — I b r a h i m  basza ,  k tó ry  czas jakiś  baw ił  w P i z z i c ,  
p rz y b y ł  tu ta j  z licznym orszakiem i dw om a synam i swemi i odwiedził zaraz 
wielkiego księc ia ,  k tó ry  mu w kró tce  oddal w izytę .

E  £  i  p  t .
K o rrespondencya  gazety  T i m e s ,  d a to w ana  z A leksand ry i ,  2 0 .  Grud. 

zaw iera  co n a s tę p u je :  »Inźenierowie francuzcy  w ys łan i  na miejsce, dla

rozw ażenia  możliwości w ykopania  kanału  p rzez  m iędzym orze  S u e z ,  ośw iad­
czy li ,  żc ten po m y s ł  je s t  do w y k o n an ia ,  i że g łó w n ą  t rudnośc ią  jaka  się 
teraz przedstaw ia  w  uskutecznieniu tego p ro j e k tu ,  je s t  znalezienie potrzca 
bnych  kapita łów  na pokrycie  kosztów. Inży n ie row ie  francuzcy udzielają 
sw e  spraw ozdanie  t y m ,  k tó rych  tam w y sła ł  rząd  a u s t ry ack i ,  aby  komple­
tn y  plan u ło ż y ć ,  do którego dołączone zostanie obliczenie w y d a tk ó w , j a ­
kich wymagać będzie ulepszenie p o r tu  Suez. S ą d z ą ,  że ta w ażna kw es tya  
p rz y g o to w an ą  zostanie na p rzy sz łą  wiosnę.

Galicę B e j , jene ra ł  inźyn ie ry i francuzkiej i au tor  no w y ch  o b w a ro w a ń  
tsand ry i ,  pow róc ił  do E g i p t u  z p o d róży  odbytej do F rancyi .  R o b o ty  

około ob w aro w an ia  A leksandry i z n o w u  są p row adzone  z nowem natężeniem.

lAMtwih Adam Mtmuszetrstii.
(  D okoń czen ie .)

Z jak im ś rodzajem dziwnego fa talizmu, dziw nego poddania  s ię ,  znosił 
i te lerow ał w yb ryk i .  T o le ra ncy a  ta D muszewskiego na nadużycia  p racu ją ­
cych jes t  p raw d z iw ą  dla wielu zagadką. S ą d z ę ,  źe jej rozw iązanie  mieści 
się w  przesądnem i zabobonnem zam iłow aniu  danego raz i p rzy ję tego  po­
rząd ku  rzeczy. Z  temi nadużyc iam i,  pobłażan iem , k u ry e r  szedł dobrze, 
mieli ludzie ,  miał i pan.

Robili p rzy  nim m a ją tk i ,  zbierali kap ita ły ,  ale i trzos pański napełniał 
się. B łogosław ieństw o Opatrzności by ło  widoczne. D m uszew sk i  nic nie 
chciał p o ruszać ,  zamykał oczy na b łędy i zboczenia z p ra w d z iw ą  rezygaa-  
cyą. Jak  w  redakcyi tak i w adrainistracyi w y s trzeg a ł  się wszelkich reform 
zm ian , ulepszeń. Najlepsi dla niego byli s ta rzy  praco w n ic y ^ Z a p a m ię ta ły  
s tronnik  n ieruchomego status ijuo. D m uszew ski n iepozw alaL naw et zako­
pconych ścian z miiru i pajęczyn oczyszczać.

D m uszew sk i płacił do b rze ,  nie  tylko stałe miesięczne w ynadgrodzenia ,  
ale i częste dadtki i gratyfikacye do kieszonek w padały .  W  chorobie nie 
opuszczał ,  w  u trap ien iu  pocieszał,  a s ta ro daw ny m  z w ycza jem , -święta 
u roczyste  z czeladką obchodził . P o w o ln y ,  n ig dy  nie ła ja ł ,  nie fu k a ł ,  nie 
burczał. Jedna  ty lko okoliczność mogła go z tej pow olności w y trą c ić :  — 
opóźnienie k u ry e ra .  Dla tego D m uszew ski domagał się od ludzi na jreg u ­
larniejszego dopełnienie obow iązków . Biada temu co opóźnił k u ry e ra  — 
biada zecerowi k tó ry  ko rek ty  na czas nie w y g o to w a ł— biada preserow i k tó ­
ry  przez n ieuw agę  skręcił ko lum nę — biada H ilarem u jeżeli późno p rzyn ió s ł
cenzurę!  Na nieszczęście te drobne p rz y g o d y  nie raz  zdarza ły  się! N ikt
jeszcze n ieod k ry ł  wielkiej tajemnicy p e r p e t u u m  m o b i l e  i D muszew ski,  
pomimo te g o ,  że mechanizm adminis tracyjny swego pisemka bardzo  mister­
nie n a s t ro i ł ,  przecież nie dopiął i nie odgadł tajemnicy ru ch u  wiecznego. 
— Cóż jes t  ułomniejszego jak  na tu ra  l u d z k a ! . . .  Zecer mógł zaspać ,  presser 
uszkodzić tłoczn ię ;  Hilaremu mógł zalecić zapach a n y ź ó w k i ,  k iedy  śpieszył 
z cenzury  do redakcyi. P o w ó d  więc,do g n iew u  nastręczał się bardzo często.
Z resztą  k u ry e r  nie szedł na prassę dość wcześnie dla chęci Dmuszewskiego. 
T en  trw a jący  n ie s p o k ó j , ta porączka oczekiwania codzień siś w znawiała ,  
dopóki pierwszego num eru  z prassy  do ostatniego p rze j rzen ia ,  red ak to ro w i 
nie poopanO. Od tej chwili w ypogadzało  się D m uszew sk iego— spokojność 
na nim o s i a d a ła , - w a r s z ta t  w  r u c h u . . . .  za godzinę za dw ie  k u ry e r  bę­
dzie w ręk u  W a rsz aw y .

J a k  tu  takiego pana nie kochać?  Kochali go pracow nicy , zgadyw ali  
jego myśli i chęci, wiedzieli jak i ćzera można sobie go u j ą ć ,  odkryli pe­
w ną  drogę do nic w yczerpanej łaski pańskiej —  do woreczka, N adskakiw a­
n iem , z ręcznym  s ło w e m , g orl iw ą  p ra cą ,  p raw dziw em  albo udaucm nie­
szczęściem w yłudza li  dz ie s ią tk i ,  z lo to w k i ,  ba! rub le  i dukaty .  Najcieka­
w szym  egzemplarzem, typ em  n a jw ydatn ie jszym  w d ru k a rn i  D m uszew sk iego  
by ł  H ila ry ,— m ów ię po p ro s tu  H i la ry — bez żadnych  w y w o d ó w ,  bez żad­
nych  objaśnień, kto b y ł  ten H ilary  — co za jeden, bo któż nie zna Hilarego ? 
K tóż nie zna tego m erkurego  k u ry e r a ,  tego nieustannego la t a w c a , k tó ry  
od ś w itu  do zm roku  zbijał b ru k i ,  biegał po całem mieście, kręcił się po 
w szystk ich  p ię t rach ,  chodach k o ry ta rzach  dom ów  p ry w a tn y c h  i biór pub li­
czny ch ,—  któż  nie zna tego ułatwiciela tys iącznych in te ressów  kuryera ,  tego 
liweranta  n iew yczerpanego  czerw onego k u ry e r k a ?  tego najfileturniejszego 
w y d rw ig ro sza  w arszaw sk iego?  Któż nie zna tego Hilarego z rozczochraną  
g ło w ą ,  z zab rudzoną  tw a rz ą ,  tego najzręczniejszego p ropaga to ra  k u ry e ra  
— tego najnatarczyw szego  sup likan ta ,  k iedy chodziło o in teress pisma jego 
p a n a ?  K tóż  nic zna tego dziwnego t a k tu ,  tej jezuityckie j p rzew ro tnośc i  
i p rzebiegłości,  tej w y trw a ło śc i  z j a k ą  znosił g u zy  i sz turchauce ,  k iedy 
sz tu rm o w a ł do b ió r  z ar tyku likam i w ymagająccmi zatwierdzenia szczegól­
n eg o ?  H ilary  nigdy nic re j te ro w a ł— w y pch n ię ty  drzwiami —w raca ł  oknem 
zaw sze  śm iejący s ię ,  zaw sze p ok o rn y ,  zawsze uniżony. 1 w  końcu  sfo r­
so w a ł  w szystk ie  p rzeszkody, u su n ą ł  wszystkie tamy. W sz y s tk ie  d rzw i 
o tw ie ra ły  się dla tego posłańca k u ry e ra .  dla tego s tróża  jego  losów i po- 
wodzania .  H ilary  potrafił wcielić siebie, potrafił zlać się k u ry  e re m —potrafił 
w y d ać  w  sobie po trzeby  gw a ł to w n e ,  żadnej nie cierpiące zw łok i ku ry e ra .  
— Potrafił  o tern w szystkich przekonać — a k tóż  nie m iałby względności dla 
tak  przyjacielskiego pisamka? Znużone  sw e  siły  tym  w ire m ,  tym  biegiem 
bez końca i bez w y p o c z y n k u ,  m e rk u ry  pokrzep ia ł  w b ach us ie .—  Hilary  
zaw sze  b y ł  podc ię ty ,— kędzierzawa g łow a  jego zaw sze by ła  zaprószona w y ­
ziewam i alembikówki. A jed nak  sy m e try a  i ład b y ł  w tćj g ło w ie —a jednak



z jaką  sumiennością wypełniał obowiązki. Nikt za własnćra mieniem takby 
się nie kręcił, tak nie nadstawiał k a rku—Hilary był najważniejszą sprężyną 
•w mechanizmie ku ryera ,  w obrotach administracyjnych. Ale pracując tak 
dla innych, Hilary nie zapomniał o sobie. Potrafił i dla siebie eksploatować 
bez k rzyw dy pańskiej.—Roznosiciel czerwonego kuryerka miał swoje akcy- 
densa. Za dobre nowinki sypały  się datki. Zresztą sam pan niezmierną 
użytecznos'ć Hilarego oceniając i uznając, szczodrze go wynadgradzał.  Zna­
nym  był kiedyś w W arszawie ów famulus Żółkowskiego. Hilary, to fa­
mulus D m uszew skiego, redaktora kuryera. Obaj byli odbiciami swych 
p a t ro n ó w — oba stanowili niezbędne ich dopełnienie.

Nie długo zatrzymają nas excentryczności Dmuszewskiego. Miał ich 
w iele ,  ale cóż komu szkodzić mogły te niewinne dziwactwa. Dmuszewski 
w  końcu sam w  nie uwierzył i stał się excentrykiem z przekonania, z do­
brej wiary. Dla jednych excentryczność jest środkiem jakiegoś odznaczenia 
s i ę , drudzy hołdują jej przez próżność, inni przez wychowanie. — Dla je ­
dnych jest magnesem, którego alrakcyą ściągają i zwracają na siebie uwagę 
— dla drugich ro z ry w k ą ,  zabawą. —  Jedni sta ją  się excentrykami d l a t e ­
g o ,  aby z nich się śmiano, inni znow u dla tego, aby z łatwowierności 
i  dobrodziejstwa drugich, szydzić sobie w duszy. Tak to przemysł wszy­
stko exploatuje. Przekonany je s te m , że dziwactwa Dmuszewskiego wyro- 
dziły się i wysunęły  z ża r tu ,  ze śmiechu, z zabawy, z dowcipowania 
i hunoru  jowialnego redaktora kuryera. Rachuba i spekulacya bynajmniej 
nie wpłynęła na wysnucie. Ni ztąd ,  ni z owąd przy błąkały się i zostały, 
a  jak  dppiero powiedziałem. Dmuszewski w końcu sam w nie uwierzył,  
i  tę wiarę w in n y c h  profanach niewiernych rozbudzać usiłował. Na pró­
żno znajomi prosili, aby przypuścił ich do tych eleuzyjskich tajemnic. Na 
wszystkie prośby odpowiadał formułą sakramentalną: »Dowiecie się po mo­
jej śmierci.* — Umarł,  i nic nie dowiedzieliśmy się, ani o owym białym 
talizmanowym pierścionku, ani żadne podanie, żaden wywód nie wyjaśnił 
nam znaczenia Tioka!... T i o k ,  a raczej T i o  k e ,  t i o c z e k ,  t i o c z e c z e k ,  
(stosownie jak  stopniował się w  mowie wyraz kawałek) — stoi na czele dłu­
giego szeregu excentrycznego ś. p. Dmuszewskiego.

Był jeden wyraz, k tóry  nigdy nie wyszedł z ust Dmuszewskiego, któ­
r y  nigdy nie postał w kolumnach kuryera. Zaciętą wypowiedział mu wojnę 
redaktor. Nie sądźcie źe to jaki wyraz wyszukany, ogólnego, wiele obej­
mującego znaczenia; nie sądźcie źe to jaki wyraz obcy, rażącą brzmieniem 
cudzoziemskiem ucho redaktora purysty .  Czyż w całym składzie języka 
naszego można znaleść prozaiczniejszy ale p rzy  tem i saraorodniejszy wyraz 
jak  k a w a ł e k ? — A jednak ileż prześladowania musiał znosie! Ile razy kto 
w  rozmowie wygłosił ten wyraz, przypadkiem czy naumyślnie, Dmuszew­
ski ciskał z ust swoich poważne T i o k e .  Gdy no scenie artysta w dijalogu 
w ym ów ił wyraz kawałek, Dmuszewski z krzeseł odpowiedział Tioke. Co 
znaczyła ta antypatya dla kawałka, co znaczyło to tioke? czy wspomnie­
nie jakie ,  czy przekleństwo wyrażać miało —nikt dotąd nie wie. Gdzie­
kolwiek był Dmuszewski: w  jakiemkolwiek tow arzystw ie,  zawsze na w y­
zwanie kawałka odpowiadał tiokiem.

Ale dość o tioku . . Ukłony na ulicy; wiatrom przysłane, zajmują 
drugie miejsce w tej litanii oryginalności i dziwactw. Dmuszawski zwykle 
sam jeden c h o d z i ł ; nie lubił towarzysza na ulicy, bo ten natrętnym i nie­
dogodnym był świadkiem wszystkich pozdrowień i nachyleń się. Wiedzieli 
o tem liczni znajomi i dla tego nigdy nie zaczepiali go idącego. Miał więc 
zupełną wolność w ruchach. I czy deszcz padał, czy słońce paliło, w  da­

nych punktach kapelusz znikał z g łow y jego. — Nie podobna wyliczać tu  
wszystkich dziwactw, nie podobno zatrzymywać się p rzy  indykach i go­
łębiach, bo spis byłby za długi. — Po krotce wspomniemy tu jednak 
jeszcze niektóre.—Sakiewka z trzydziestu dukatami nigdy nie odstępywała 
Dmuszewskiego. — W  domu,  rano , do pierwszego domownika którego spo­
tykał,  mów ił:  .Gąska płynie w niebie,* drugiego dnia: .Piękna panna 
moja® — następnych dni wyczerpywał wszystkie kombinacye wyrazowe 
z tych dwóch formułek i znowu wracał do: — .Gąska płynie w niebie.*

Jeżeli miał pisać, albo tylko podpisać się, to wprzódy na samym gór­
nym brzegu papieru kreślił jakieś kropki tajemnicze, znaczki hierogliczne. 
—A ten nieład pieniężny, to zło to , te bankocetle porozrzucene po półkach 
książkach i kątach, czyż to nie ekscentryczność? C zy  nie pchnęłe nią co­
kolwiek to wieczne pozdrawianie znajomych i przyjaciół, niezmienną for­
m u łk ą :— »Co tam słychać? co nowego?® A to całe obejście z domownikami 
to przypuszczenie fatalizmu, czyż nie uderza oryginalnością? Ale przebacz­
my mu to ;  zapomnijmy o tych dziwactwach redaktora, przez wzgląd na 
ekscentryczności filantropa.- Bo w tych czasach zimnej rachuby i spekulacyi 
chlubną ekscentrycznością była ta piątka, reprodukująca się nieskończenie 
w dobroczynnej dłoni; chlubnem dziwactwem i niepojętem dla umysłów 
zwyczajnych dla serc skrawionych gorączką zysku i przemysłowości. — 
W  ty eh czasach obojętności religijnej, chlubną stanowiła oryginalność re­
ligijna treść tego ży c ia -c h lu b n e  było to ekscentryczne nawiedzanie świą­
tyń pańskich i te dary składane dla sług ołtarza!

Jeżeli teraz zapyta kt o,  jakie jest znaczenie górujące tego życia tak 
wielostronnego, odpowiemy bez wachania; — Użyteczność. Ten wyraz 
najlepiej maluje i najtrafniej skupia rozlegle zasługi zmarłego. Dmuszew­
ski był na każdern stanowisku dotykalnie używ anym , na scenie, w dzien­
nikarstwie, i w tysiącznych stosunkach życia towarzyskiego. Na scenie, 
nie był T a lm ą , nie był talentem pierwszego rzędu, ale zdolnością najprak­
tyczniejszą, ale sprężyną najsubtelniejszą i najelastniejszą w rękach antre- 
prenera, — W  dźiennikarstwie nie był to ani C a rre l ,  ani Girardin — nie 
był głosicielem nowych wyobrażeń i teoryi ,  nie by ł-w yrok iem , zdaniem 
i sądem w rzeczach literatury i sztuki —  ale był najpraktyczniejszym za- 
spokoiciclem potrzeb codziennych, domowych, czytającej powszechności. 
W  stosunkach nareszcie życia towarzyskiego, ileż co dzień użyteczności 
swojej składał dow o d o w i! . . . .

Nie ma już  Dmuszewskiego! Znikł już  z pośród nas ten typ popularny, 
ten tylostronny charakter,  w  którego ślad wchodziło tyle kombinacyi, ty ­
le pierwiastków, tyle odcieni. Zniknął ten człowiek, któremu uchodziły 
wszystkie excentrycznos'ci i dziedzictwa, któremu wolno i do twarzy było 
rozwodzić je po calem mieście. Publiczność bezw arunkow o, bez żadnego 
zastrzeżenia, ale przyjęła i zaadoptowała Dmuszewskiego, z całą potężną 
dozą jego oryginalności. Któż powie, źe nie zasłużył na tę adoptacyę?

\  Czujemy jakiś brak w Warszawie w teatrze, wśród zgiełku ulic, za­
mętu ba lów , zgoła wszędzie, gdzie dawniej oko nasze wezwyczajonera by­
ło spotykać Dmuszewskiego. Nie ma już  Dmuszewskiego! wołają piękne 
damy, lękliwe, czy znajdzie się drugie p ióro ,  godnie wdzięk ich sławiące. 
Nie ma Dmuszewskiego! wrzeszczy czereda klientów; nie ma wylanego 
przyjaciela, wykrzykuje grono życzliwych; nie ma Nestora sceny, odzy­
wa się chór a r ty s tó w ,  nie ma popularnego dziwaka, skarży się gawiedź 
uliczna. Nie ma tego kwestarza nędzy! woła strapiona rodzina nieszczę­
śl iw ych   L.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d g o s z c z y .

D o b ra  szlacheckie G o r z y k o w o ,  p o ło ż o n e  
w  powiecie G n i e ź n i e ń s k i m ,  sądow nie  otaxo- 
w aue  na  ta la rów  34,928 sgr. 10 fen. 7, sk łada­
jące  się z trzech różnych  części,  to  jest G o -  
r z v k o w o  - G i w a r t o w c z y z n a  , L u b o  m ę ­
c z y  z n a  i M a l c z e  w c z y z  n a ,  a które do k u p j '  
ściągnięte zo s ta ły ,  gdyż niemożna by ło  granic 
cih w yśledzić ,  mają b y ć  sp rzedane  na 

d n i u  23 .  L u t e g o  r. 1 8 4 8 .  
zrana  o godzinie lOlej w  miejscu zw yk łych  p o ­
siedzeń są d o w y c h .  T ax a ,  w ykaz hyp o te cz n y  i 
w arunk i  sp rzedaży  p rze jrzane b y ć  mogą w Re- 
gistraturzc.

W s z y s c y  niewiadomi p retendenci realni w zy ­
w ają  się w ięc ,  ażeby  się d la  zapobieżenia pre-  
k luzyi najpóźniej w terminie tym zgłosili.

Z p o b y tu  niewiadomi wierzyciele, m ianow ic ie :
a. S t a n i s ł a w  B r z e s k i ,
b. Z o f i a  z C h w a l i s z e w s k i c h  zamężna 

S r c d n i c k a ,
c. K a t a r z y n a  z B o g u s ł a w s k i c h  zamężna 

Z i e  m k ó  w s k a ,
d. J ó z e f  W o y n i c z ,
e. E l ż b i e t a  z C h w a l i s z e w s k i c h  zamężna 

D e m b i ń s k a ,
f .  A l e x a n d e r  B r z e z a ń s k i ,
g. P a w e ł  B r u d z e w s k i ,

h. A n n a  K i  e r s k a ,
i. sukcesso row ie  kupca Dnn. M i i n f z b e r g a ,  
k. sukcesso row ie  R o k o s s o w s k i e g o ,
/. J ó z e f a t a  z C z a y k o w s k i c h  zamężna 

L u b o w s k a ,  
tn. A n n a  z C z a y k o w s k i c h  zamęźua Bi a -  

ł o  b ł o c k a , 
n G ł u c h o w s k i ,
o. F r a n c i s z e k  P a w e ł ,  J u l i a n n a  i J a d ­

w i g a  rodzeństw o  B r z e s c y  
sapozywają się niniejszein publfcznie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Będąc ziemiomiercą R ządow ym  i Landszafto-  

w y m , mam zamieszkanie swe w G n i e ź n i e ,  i 
każdego czasu go tów  jestem podjąć  się ro b ó t  
technicznych należących do  mego zakresu.

G n iezno ,  dnia 19. S tycznia 1848.
B i c d e r  ma  nu.

W  d o b rac h  H e r m s d o r f ,  należących do 
Hrabiego G e r s d o r f  na zamku L i p s a ,  pod 
R u l a n d  w pow iecie H o y e r s w e r d a  w  L u -  
z a c j i ,  są od  dziś dnia na sprzedaż tryk i i m a ­
ciory, s ław ne z cienkości i nabilości wełny.

Bliższej w iadomości udzieli i zamówienia 
przy jm uje  W a g n e r ,

Kommissarz ekonom iczny, w  Poznaniu  
na  Cbwaliszewie p o d  Nr.  1.

W y b ó r  zegarków z fabryki 
MrUiKU  o trzym ał znow u

C. G. B I a u  pod  N r.  35. W r o c ł .  ulicy.
D la  sadosyć uczynienia życzeniu po  w ielekroć 

przez  S zanow nych  konsum entów  objawionem u 
pow ierzy liśm y Panu B. W c i u l i n g ,  kupcow i na’ 
Szerokie j ulicy pod  Nr. 13., na skład naszą kaw ę 
za pom ocą maszyn p a row ych  paloną. K aw ę tę 
sprzedaw ać będzie Pan W e i u l i n g  po ty c h  sa­
m y c h  cenach , t. j .:
Nr. I. funt cały ważący 32 łó tó w  po  10 ser. 
N r .  II. dito dito  dito  F 9  _
N r  III. dito dito dito 8 —.
będzie ona c o d z i e n n i e  p a l o n ą  i sp rzedaw a­
ną w  paczkach c a ło - ,  p ó ł -  i ć w ie r ć • funtowych, 
zapieczętow anych  i naszą etykietą opa trz o n y ch ’ 
podobn ie  jak w  naszym składzie na d I.i c u  W i ł !  
lichnowskim pod  Nr. 4, F

W .  F. M e y e r  i Spółka 
w Poznan iu ,  plac W i lh e lm ow ski N r.  4.

P rzy  rogu W o d n e j  ulicy i G a r b ^ p o d  N rem  
15. są dw a k ram y  i p o mieszkanie do w ynajęcia.

Dnia 19. S tycznia  m iędzy 2gą a 4fą godziną 
po  obiedzie zgubiono  skórzane p o r te  -monnaie 
zawierające dw a całe ta la ry ,  t rochę  d ro b n y c h  
p ien iędzy  i paczkę igieł.

O d d aw ca  raczy  zgłosić się na ul. Rycerskiej 
p o d  Nr. 10., gdzie stosowną nagrodę otrzyma.


